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P r z e m ó w i e n i e  m in .  B e c k a  w  S e n a c i e
Wczorajsze przemówienie min. Becka 

w Senacie poświęcone było całkowicie 
sprawie litewskiej. Oto cno:

Wysoka izbo! Zabieram głos — rozpo­
czął min. Beck — w odpowiedzi na in­
terpelację wniesioną w tej Izbie w spra­
wie zajść na pograniczu polsko litewskim. 
Zarówno charakter samego Incydentu, 
jak i jego szersze tło, jak też i dalszy 
bieg wydarzeń skłaniają mnie do wypo 
wiedzenia się na plenum Senatu, nie 
ograniczając tym razem odpowiedzi 
Rządu do pisemnego wyjaśnienia. Głębo­
kie i zrozumiałe zainteresowanie parla­
mentu oraz najszerszej opinii kraju uza­
sadniają chyba dostatecznie ten fakt.

O samym incydencie powiem krótko, 
bo mimo swego dramatycznego przebić* 
gu był on jedynie fragmentem dużego 
międzynarodowego zagadnienia Dwie rze 
czy muszę jednak podkreślić.

Zginął żołnierz Korpusu Ochrony Po­
granicza. Jeśli jego krew utrwali poro­
zumienie między dwoma sąsiadującymi 
narodami polskim i litewskim, to zginął 
w szlachetnej sprawie.

Poza tym świat musi wiedzieć, że w 
Polsce za każdym pełniącym swą służbę 
żołnierzem stci całe Państwol (oklaski).

Nie mam zamiaru mówić więcej o in­
cydencie.

Podstawy problemu ogólnego, zasad­
niczego są Panom z pewnością znane, 
jak i większość wydarzeń i działań 
związanych z jego historią. I nad tym 
nie mam zamiaru rozwodzić się dziś 
szerzej, gdyż mam nadzieję, że stoimy 
u progu nowej epoki. Stwierdzić tylko 
muszę, że w długim szeregu lat poprze­
dzających dzisiejsze zjewlska Rząd Rze­
czypospolitej nie zaniedbał żadnej spo­
sobności, żadnego środka, ażeby nienor­
malne, a zatym niebezpieczne warunki 
naszego sąsiedztwa z Republiką Litew­
ską na rozsądniejsze i lepsze skierować 
tory.

Stwierdzenie, że wyczerpaliśmy wszyst­
kie nasze dyplomatyczne środki dia po­
prawienia istniejącego poprzednio stanu 
rzeczy, zbiegło się z okresem, w którym 
jak miałem to sposobność w parlamen­
cie wyjaśnić, instytucje i metody życia 
międzynarodowego, uzupełniające przez 
długi otres czasu normalną dyplomację, 
uległy znacznemu osłabieniu.

Przeciwstawiając poglądy naszego 
Rządu nerwowości, rozrzerzającej się 
łatwo skutkiem takiego rozwoju ogólnej 
sytuacji, wskazywałem niejednokrotnie, 
że istnieje zawsze z jednej strony życio­
wa potrzeba porozumiewania się między 
państwem', a w szczególności, co nas 
najbardziej obchodzi— państwami Euro­
py, a z drugiej strony dawny najprost 
szy, a jednak wytrzymujący wieie prób 
środek— bezpośredni kontakt w drodze 
dyplomatycznej.

Z głęboką troską myśleliśmy wówczas, 
że w jednym wypadku w Europie środek 
ten nie dzitł#, tj. między nami a Litwą. 
Brak tej najprostszej mowy międzyna 
rodowej stwarzał niebezpieczeństwo po­
lityczne i paraliżował normalne funkcje 
codziennego życia sąsiedzkiego.

Dlatego też, proszę Panów, w chwili, 
gdy doszło do tak poważnego napięcia, 
jakie miało miejsce przed kilku dniami, 
pierwszą dokenaną pracą musiała być 
analizą, co stanowi tę niebazpieozną 
przeszkodę, nie pozwalającą nam żyć w 
lepszych stosunkach z naszym sąsiadem, 
względem którego nie żywimy przecież 
a priori żadnych wrogich uczuć. Odpo­

wiedź na postawione tu pytanie, była 
jasna:

Brak bezpośredniej rozmowy.
Konkluzja była też jasna:
Wysunięcie tego zagadnienia jako de­

cydującego na przyszłość o naszym po­
stępowaniu.

Jak Panom wiadomo, diia 19 rrurca 
stosunki dyplomatyczne z Rapubl ką Li 
tewską zostały naw iązane. Jesteśmy w 
trakcie technicznych prac, mających na 
celu zapewnić ich praktyczne wykorzy­
stanie.

To jest stan dzisiejszy. Z pewnością 
wszystkich interesujących się w Polsce 
poważnymi zagadnieniami naszego życia 
państwowego zajmuje w tej chwili py 
tanie: co to dać może, co będzie dal j? 
Słyszy się z różnych stron różne cpinie 
i projekty — usłyszy się na pe*no i 
krytyki, dlaczegtśmy bliżej tej przy­
szłości nie sprecyzowali.

Tu trzeba wrócić do pewnych zasad 
I tradycyj polskiej polityki. Patrzymy na 
rzeczy trzeźwo i wiemy, że w każdej 
pracy międzynarodowej jest przynajmniej 
dwóch partnerów. Porozumiewamy się 
z innymi na zasadzie wzajemnego sza­
cunku, a każdą głębszą działalność pra 
gniemy powziąć z partnerem, nie zaś 
przeciw niemu.

Z dążenia do tego ce lu  nie m oże po 
lityk i polskiej od chy lić  an i m om ent e* 
m ocjbnalrty, ani słuszne naw et podraż­
nien ie  op in ii publicznej. M óg łby być 
tylko jeden czynn ik  n iebezpieczny, to 
brak dobrej w li ze strony partnera. 
N ie  th s ę  jednak  przypuszczać, abyśm y 
m ie li z tym  m irć  do czyn ien ia  w tym  
nowym  etap ie  stosunków  m iędzy Po lską  
a L ;twą.

Z  salt ź Ibyśrny w naszej daw nej prze­
sz łości w ie le  e lem entów , któreby w p ły ­
wać m ogły na sposób rozważania sp ra ­
wy polsko litew sk ie j. A-e zostawm y 
przeszłość h is to rii. W  rea lnym  m yś le ­
niu dzisiejszego dnia w ystarczy proste 
stw ierdzen ie , że naród litew sk i u tw orzy ł 
swe w łasne państwo i że to jest jego 
dobrym  prawem . T ak  sam o, jak p ro ­
w adzenie  w łasne j po lityk i, o czyw iśc ie , 
o ile  jest is to tn ie  w łasna. A  jeś li uda 
się  u ło żyć  nasze stosunki sąs iedzk ie  na 
zasadzie w zajem nej ż/C rliw ości i po 
szanowania p rzy ję tych  ogólnie w życiu 
m iędzynarodow ym  norm  i zw ycza jów , 
to Po lska  przyjm ie to z pew nością  z 
p raw dz iw ym  zadow olen iem .

Droga ku tem u jest o tw arta  —  zakoń­
czy ł p. m in ister.

P rzem ó w ien ie  m in. B e ck a  Izba przy­
ję ła  d łu go trw a łym i ok lskam i.

Stosunki polsko - litewskie
G rlo p  p rem ie ra  T u b e lisa , przed łożo 

ny został do 19 k w ie tn ia . Z a s tę p cą  je ­
go pozosta je  nada l m in is te r k o m u n ik a ­
c ji S ta n isk a u sk a u . Z a s tę p cą  T u b e lisa  
na s tan o w isku  m in istra  fin an só w  będzie 
En d re seo n as . W  ten  sposób  up ad a ją  
w sze lk ie  pog łosk i i k o m b in a c je  o d y ­
m isji Rządu  litew sk ieg o .

Rząd  litew sk i u d z ie lił ag rem e n t p. 
F ra n c isz k o w i C h a rw a to w i, dotychczaso- 
w em u p o s ło w i R .P . w R yd ze , na s tan o ­
w isko  p ierw szego  posła R. P . w Kow  
n ie .

D e le g a t L itw y  przy L id z e  N a ro d ó w  
płk. S k irp a  w ez w an y  został do K ow na . 
J a k  s ły ch a ć , płk. S k irp a  upatrzony jest 
na s tan o w isk o  posła  litew sk ieg o  w W a r ­
szaw ie

W  d n iu  25 m a rca  p rzybędz ie  do 
A u g u s to w a  d e leg ac ja  litew ska  w  sk ła ­
dzie d y re k to ra  dróg  inż. T u sk an isa , in ­
ż yn ie ra  ko le i A u g u s ta jn isa , d y rek to ra  
poczt B a n a it is a , rad cy  p raw n ego  m in . 
sp raw  zagr. K r ib ick isa , te fe ren ta  m in . 
sp raw  zagr. M aczu iisa  oraz ekspe rtó w  
—  na k o n fe re n c ję  po lsko  - litew sk ą  w 
sp raw ach  te ch n icz n ych  —  zw iązanych

z n o rm a liz o w a n ie m  stosu n kó w  po lsko  - 
litew sk ich .

Języfe polski na ulicach Kowna
O b ia w e m  z m ia n y  nastro jów  w  K o w ­

n ie  jest fak coraz częstszego po rozu ­
m ie w a n ia  się ję z yk iem  po lsk im  na u li­
cach  K ow na .

D o tych czas  język  po isk i b y ł u ż y w a ­
ny  ty lk o  w  bardzo śc is łym  ko le  ludzi, 
m a ją cy ch  do s ieb ie  zau fan ie , gdyż w 
in n ych  w yp a d k a ch  u ż yw an ie  go p o c ią ­
ga ło  za sobą po w ażne  n ieraz k o m p li­
k ac je .

O d  n iedz ie li w d z ie ln icy  K o w n a , Szan  
ce, gdzie m ieszka p rzew ażn ie  ludność 
pc iska , a także i w cen tru m  m iasta, 
s łyszy  się często jęz yk  po lsk i.

Przed otwarciem spływu na W ilji 
i Niemnie

Z p o czą tk iem  k w ie tn ia  W il ja  i N ie ­
m en  o d d an e  zostaną do m ięd z yn a ro d o  
w eg o  ru ch u  k o m u n ik a cy jn e g o , tu ry s ­
tyczn ego  i to w a ro w eg o . U ru c h o m ie n ie  
k o m u n ik a c ji na rzekach  g ran icz n ych , 
ożyw i m iastaczka  po g ran iczn e  i o sad y  
gospodarcze  i tu rystyczne.

Krwawe walki w Hiszpanii
W o js k a  gen F ra n c o  rozpoczęły w  c- 

k o lic y  H u e sca  o p e ra c je  na w ie lk ą  ska 
lę . U m o c n ie n ia  w o jsk  rząd ow ych  po 
c iężk ich  w a lk a ch  zosta ły za ję te  przez 
w o jska  gen . F ran co .

K o m u n ik a t g łó w n e j k w a te ry  w o jska  
gen. F ra n co  do nosi, że o fen syw a  na 
fro n c ie  a rag o ń sk im  została w znow iona  
i ro zw ija  s:ę p o m yś ln ie . W z ię to  w ie lk ą  
liczbę jeń có w  do n iew o li oraz zdobyto  
znaczne  zapasy am u n ic ji.

N a  p ó łn o c  od H u e sca  o d dz ia ły  gen . 
F ra n c o  p o su n ę ły  się o 10 km . w  g łąb  
pozycji n iep rzy jac ie lsk ich . R ó w n ież  na 
p o łu d n ie  od te j m ie jsco w o śc i na d ro ­
dze do A lm u d e y a r  za ję ły  pas sze ro koś­
ci 10 km . i d ługości 9 km .

A tak  w o jsk  gen. F ra n co  b y ł n iezw y* 
k le  zażarty i został poprzedzony g w a ł­
to w n ym  o g n iem  a rty ie rysk im . O d d z ia ły  
gen . F ra n co  o p an o w a ły  po zyc je  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie , n ie s łych a n ie  s iln ie  u fo r ­
ty f ik o w a n e . J e ń c y  o p o w iad a ją , źe do 
w ództw o  w o jsk  rząd ow ych  w rozkazie  
d z ien n ym  w skaza ło  na  k o n ieczn o ść  o- 
b rony fo rty fik a c ji pod H u e sca , jako  n ie  
s ły ch a n ie  w ażnych  pod w zg lędem  s tra ­
teg iczn ym

K o m u n ik a t o fic ja ln y  m in is te riu m  O- 
b ro n y  N a ro d o w e j:

N a  o d c in ku  pod H u e sc a  n ie p rz y ja c ie l 
w sp ie ran y  przez liczne  sa m o lo ty  i a r ty ­
le rię , p rzypuśc ił k ilka  a ta k ó w , zają ł L ier-

tn i zm usił w o jska  rządow e do co fn ię ­
c ia  się w o k o lic y  A !m u d e va r.

Lotnictwo niemieckie na froncie 
aragońskim

N ie m c y  p rzys ła ły  w o jsko m  gen . F r a n ­
co  znaczne u zu p e łn ien ia  s ił lo tn iczych , 
k tó re  w ilo śc i d w u  grup, każda po czte 
ry  e sk ad ry , b io rą  udzia ł w w a lk a ch  na 
fro n c ie  a rag oń sk im . Każda eskad ra  s k ła ­
da się  z b o m b a rd o w có w  typ u  H e in ck la , 
n astępn ie  z ap a ra tó w  tow arzyszących . 
Poza tym  w alczą  d w ie  g rupy , po czte ­
ry e sk ad ry  m a sz yn  p o śc ig o w ych  (M e r-  
s e rs ch m id ty ) oraz jed n a  g rupa a p a ra ­
tów  w yw ia d o w cz ych , złożona z 2 eskadr. 
Z a ło g a  tych  eskad r c a łk o w ic ie  n ie m ie ck a

Życie w Barcelonie
P a ryż , 18 m arca .

Je d e n  z d z ien n ikarzy  pa rysk ich , k t ó ­
ry  w ró c ił w  tych  dn iach  z B a rc e lo n y  w  
ten sposób op isu je  sw o je  w rażen ia :

P rzy jeżdża jącego  o b ecn ie  do Barce-  
ion y  zastan o w ić  m usi na  u licach  o lb rzy 
m ia  ilość ch o rąg w i i f lag  cze rw o n ych  z 
e m b le m a ta m i so w ie ck im i: s ie rp em  i 
m ło tem . N a  P la cu  K a ta lo ń sk im  z n a jd u ­
ją  się  d w a  w ie lk ie  posąg i: jed en  S t a l i ­
na, d ru g i L e n in a  p o m a lo w a n e  na ko lo r 
cz e rw o n y . T w a rze  na obu  p o m n ik a ch  
zw rócone są na w p ro st ho te lu  C o lo n n e . 
N a  u lic a ch  m ie jsca  p rzeznaczone na 
p la k a ty  k in e m a to g ra fó w  i te a tró w  o b e c ­
n ie  za lep io n e  są d u żym i i b a rw n ym i 
og łoszen iam i i re k la m a m i S o w ie tó w . 
D z iec i w tyk a ją  do  rąk  p rzechod n iow i 
d a rm o w e  broszury k o m u n is tyczn e . W  
języku  h iszpańsk im  ch w a li s ię  w n ich  
ustrój so w ie ck i, a S o w ie ty  przedstaw ia  
się jak  raj na ziem i. W  b roszurach  tych  
po dkreś la  się  w ie lko du szn o ść  S o w ie tó w , 
k tó re  w ys tąp iły  z p o m ocą  czerw on e j 
H iszpan ii, by ją  u w o ln ić  „ze  szponów  
kap ita lizm u  i fa sz yz m u ” . W  każd ym  t y ­
godn iu  d w a  lub trzy r3zy urządza się 
u liczne  m an ife s tac je  na rzecz M o sk w y  
i przyjaźni sow iecko-h iszpańsk ie j. Z ro ­
z u m ia łą  jest rzeczą, że w  tych  m a n ife ­
s tac ja ch  m uszą b rać udzia ł ro bo tn icy , 
z a tru d n ien i w  fa b ryk ach , o ile  n ie  chcą  
s trac ić  p racy. N a  tych  d em o n stra c ja ch  
jest zaw sze o b e cn y  g en e ra ln y  k o n su l 
so w ieck i, k tó ry  w yg łasza  p rz em ó w ien ia . 
K o n su lo w i so w ie ck ie m u  o d dan o  do d y ­
sp ozyc ji c a ły  pa łac  na A v e n id a  del Ti- 
b idabo  w dz ie ln icy , w  k tóre j p o p rz e d ­
n io  m ieszka ła  a ry s to k ra c ja . P a ła c  jest 
u m e b lo w a n y  luksu so w o . M im o  te j w ie l­
k ie j p rzy jaźn i so w ieck o  h iszpańsk ie j p a ­
łac  konsu la  jes t sta le  o toczon y strażą 
s o w ie ck ą  i h iszpańską . P ra w ie  w  k a ż ­
d ym  tyg o d n iu  konsu l urządza p rzy jęc ia , 
na które  przychodzą wyżsi o fice ro w ie  i 
u rz ęd n icy  h iszpańscy, b y  dobrze zjeść 
i w yp ić .

M im o  ken tro ii m ięd z yn a ro d o w e j u 
brzegów  h iszpańsk ich , ' c iąg le  jeszcze 
nadchodzą  tran spo rty  z S o w ie tó w  z a- 
rn u n ic ją  i sp rzę tem  w o je n n ym  — P rz y ­
b yw a  też m a te r ia ł ludzki. T rzeba dodać 
że w ie le  w yb itn y ch  s tan o w isk  w a rm ii 
cze rw o n e j jes t obsadzonych  przez b o l­
szew ików . P rz y  n ich  p racu ją  tłu m aczk i, 
k tó re  w ła ś c iw ie  p e łn ią  ro lę  szp iegów . 
Z n a n e  są zw łaszcza d w ie  tak ie  t łu m acz ­
ki: A stra  i H an n a . W p ły w  ich  jes t tak 
w ie lk i, że o fice ra  h iszpańsk iego , k tó ry  
zebra ł d o w o d y  ich w in y  i p rzed staw ił 
sw ym  w ładzom ... rozstrze lano , tłu m acz k i 
zaś da le j p e łn ią  sw e  fu n k c je  b ezkarn ie .

P rz y  tym  zw róc ić  n a leż y  u w ag ę  na 
s to su n ek  o fice ró w  so w ieck ich  do hisz­
p ań sk ich . J e s t  on w w yso k im  stopn iu  
a roganck i. P rzy  ja k ie jk o lw ie k  sprzeczce 
ro sy jscy  o fice ro w ie  w y ra ź n ie  m ó w ią , że 
są  p an am i sy tu a c ji i że oni ty lk o  rządzą.

W  zw iązku  z p o stęp am i w o jsk  naro  
d o w ych  w  B a rc e lo n ie  zap an o w a ła  p an ika .
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Nowy rozbiór Polski -  ceclia komunistów
O becn a  partia kom unistyczna dąży do 

rozb iorów  Po lsk i na rzecz  m ocarstw a 
ościennego. K łam s tw e m  jest w ysuw ane 
obecn ie  ob łudne przez w yw ro tow ców  
tw ie rdzen ie , że partia kom unistyczna 
sto i na gruncie  n iepo d leg ło śc i Po lsk i. 
Je s t  to hasto ob łudne, ob liczone  na oba 
ła m u ce n ie  Po laków , którzy n ie  poszli by 
p rzecież  św iad om ie  na robotę sk ie ro w a ­
ną jaw n ie  p rzeciw ko  n iepo d leg łośc i ich  
k ra ju  o jczystego

O b łu d ę  kom un istów  dem asku je  już 
choc iaż  by struktura organ izacyjna . Dzia 
ła ją ca  na te ren ie  Po lsk i o rgan izacja  ko­
m un istyczna dz ie li s ię  na trzy part>e: 
K om un istyczna  P a rt ia  Po lsk i, K o m u n i­
styczna P a rt ia  Z ach o d n ie j U k ra in y  i K o ­
m un istyczna P a rt ia  Zach o dn ie j B ia ło ru s i. 
P a rt ie  te pozostają pod jed n o litym  k ie ­
rów  ic tw em  Kom in ternu . P o d z ie liły  te ry ­
to ria lny  zakres sw ej d z ia ła ln o śc i w ten 
sposób, że te ryto r a w sch o d n ie , które 
przed w ojną nie n a leża ły  do zw. K o n ­
g resów ki „p rzyd z ie lo n o ” do „Z a ch o d n ie j 
U k ra in y  1 Z a ch o d n ie j B la ło ru s i„ .  N ic  
to n ie  m a wspólnego z rozgran iczen iem  
e tnograficznym . T ak  np. b ia łostoczyzna, 
gdzie n ie  m a p raw ie  B ia ło ru s in ó w , a 
zw artą  m asą m ieszkają  M azu ry  zosta ła  
„p rz y łą cz o n a ” do B ia ło ru s i D e cyd o w a ły  
tu ta j lin ie  gran iczne daw n ych  gubern ii 
ro sy jsk ich . P a rt ia  kom unistyczna, która 
w ed ług  w łasnych  o św iad czeń  „s to i na 
gruncie  n iepod leg łośc i P o lsk i —  uszeno 
w a ła  przecież daw ne gubern ie  „p riw i-  
ś linskaw o k ra ju ” 1 U jm  "Z a p a d n e j Ro- 
s i i ”  (tak  nazyw ali ca rscy  po lakożercy 
po lsk ie  z iem ie  w schod n ie )

Ja k iż  jes t tego c e l?  P a rt ia  kom un i­
styczna daje  w  ten  sposób w yraz sw e ­
m u dążeniu do od erw an ia  z iem  w sch o d ­
n ich  od Po lsk i i bezw zględnego p rzy łą ­
czen ia  ich' do Rosji, z pozosta łe j zaś 
częśc i ch c ia ła  by stw orzyć jakąś „p o l­
ską repu b likę  au tonom iczną: pod hege-

Do Berezyl
Z e  s tro n y  u rzędo w e j k o m u n ik u ją :
W  ub. tyg o d n iu , g d y  ak c ja  R ządu  poJ- 

sk iego  na je d n ym  z o d c in kó w  zagtan icz  
n ych  w ym a g a ła  n ie ty lk o  z d ecyd o w an e j 
p o s taw y  i zw artośc i ca łeg o  sp o łe cz eń ­
s tw a , a ie  ró w n ież  spoko ju  i k a rn o śc i, 
w ie lu  sp ek u lan tó w  poczę ło  rozpow szech  
n ia ć  n ie p o k o ją ce  i fa łsz yw e  w iad o m o śc i 
o rz ek o m ych  o g ran iczen iach , jak ie  m o 
gą n astąp ić  na  ryn k u  k re d y to w y m  oraz 
o n iep ew n o śc i lo k o w a n ia  k a p ita łó w  w 
p ap ie ra ch  w a rto śc io w ych .

A k c ja  ta by ła  m a n e w re m  s p e k u la c y j­
n ym , d ążącym  do w yw o ła n ia  ch w ilo w e j 
obn iżk i p ap ie ró w  w a rto śc io w ych , przy 
czym  is to tną  szkodę po n ieśli przede 
w sz ys tk im  ci m a ło  u św ia d o m ie n i d robn i 
c iu łacze , k tórzy u le g li p an ice  i sp rze­
da li po n iek o rz ys tn ym  ku rs ie  sw o je  wa 
lo ry , o d sp rzed aw an e  już po k ilku  go ­
dz in ach  z d u żym  zysk iem  przez sp ek u ­
lan tó w .

U z n a ją c , że taka  d z ia ła ln o ść  sp e k u ­
lan tó w , szkod liw a  d ia  po lsk iego  gospo ­
d a rstw a  n a ro d o w eg o  i godząca  w inte- 
sy  d ro b n ych  p o s iad aczy  oszczędności, 
n ie  m oże zostać bez reakc ji w ładz , M i 
n is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  zarzą­
dziło  w dn iu  d/ is ie jszym  z a trz ym an ie  i 
sk ie ro w a n ie  do m ie jsca  od o so b n ien ia  
w  B e re z ie  K a rtu sk ie j n a s tęp u ją cych  
osób:

H a lp e rn a  O a ’m a, F ro d z in sta  A b ra m a , 
K irszb lu m a  M ojżesza, W a jc m a n a  Mosz- 
ka, Ek sz ta jn a  Izaaka  P ran d esa  Iz rae la , 
G iik so n a  A b ra m a , M a jo rk a  H e rm a n a , 
T e n n en b a u m a  H  m ryka , D lu g o k ę ck ie g o  
S ta n is ła w a  D egó rsk ieg o  S te fa n a  i Noi- 
szew sk iego  W a d a w a .

Biorą się za dziennikarzy
„P r a w d a "  pisze, że „ licz n e  dz ienn ik i 

n ie  o św ie tla ją  n a leż yc ie  życ ia  p a r ty jn e ­
go i że n a św ie t le n ie  to jes t pow ierz  
ch o w n e  i szab lo n o w e  za ró w n o  pod w zgię 
dem  fo rm y , jak  i t r e ś c i”

A r ty k u ł ten  jes t z apo w iedz ią  n o w e j 
„c z y s tk i” w śród  d z ien n ikarzy  so w ieck ich .

Paryż — Londyn
F ra n cu sk ie  lin ie  lo tn icze  „ A i r  F r a n c e ” 

rozpoczną  reg u la rn ą  k o m u n ik a c ję  dn ia  
27 bm . na sz laku L o n d y n  —  Pa ryż  —  
M arsy lia .

P rze lo t z P a ryż a  do L o n d yn u  trw ać  
będzie około 1 godziny.

m onią M oskw y: Z  tych  dążeń im p e r ia ­
lizm u m oskiew sk iego , k ry jących  się  pod 
p łaszczyk iem  h ase ł so c ja ln ych  trzeba  so 
b ie  zdaw ać spraw ę.

Z d rad z ieck ie  szyd ło  w y łaz i z worka 
ró w n ież  w  in s tru k c jach  w o jskow ych  
K P P .  In s tru k c je  te w zyw ają  dz ia łaczy 
kom un istycznych  od przen ikan ia  w sze­
reg i a rm ii i u rab ian ia  żo łn ierzy w tym  
k ierunku , żeby, w raz ie  w o jny z S o w ie ­
tam i, n iszczyli sprzęt w ojenny i z bronią 
w  ręku przechodz ili do n iep rzy jac ie la . 
Je s t  to już jaw ne  n aw o ływ an ie  do zd ra ­
dy w ob liczu  n iep rzyjac ie la . „R o b o ta ”

kom unistów  w arm ii n ie da je  żadnych 
rezu lta tó w  i to doprow adza ich  do w śc ie ­
k łośc i. In ten c je  jednak są w yraźne.

A rgum enty te w ystarczą w zupełności, 
żeby zakw a lifiko w ać  kom unizm  jako 
zdradę a kom unistów  —  jeko  zdra jców . 
W  s ję re g a ch  partii zna laz ło  • się  w is lu  
lu d d  przez n ieśw iad om ość, rozpacz spo 
w odow aną g łodem  i bezrobociem  oraz 
przez c iem notę . N a jlepszą  bronią prze ­
c iw ko  rozpow szechn ian iu  s ę zd radz iec ­
k ie j roboty kom unistycznej jes t l ik w i­
dacja  bezrobocia , ana lfab etyzm  i pod­
n ie s ien ie  poziom u życie  po lsk iego.

O b r a d y  S e n a t u
O b ra d y  Izby ro zpoczę ły  się od w ys łu  

ch an ia  re fe ra tu  sen . M a le szew sk ieg o  o 
p ro jek c ie  u s taw y  o o ch ro n ie  Im ien ia  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o . R e fe re n t *wnosząc
0 p rzy jęc ie  te j u s taw y  bez zm ian  p rze ­
m ó w ie n ie  zako ń cz y ł n a s tę p u ją c ym  o- 
św iad cz en iem :

N ie  d ługo , w ie rzę , n astąp i ta ch w ila , 
k ie d y  im ię  W ie lk ie g o  B u d o w n icz eg o  
naszej O jczyzn y  d ia  ca łe j P o lsk i stan ie  
się  a rk ą  p rzym ierza , przy które j N a ró d  
ca ły  sk ład ać  będz ie  „s w y c h  m yś li przę­
dzę i sw ych  uczuć k w ia t y ” i n ig d y  już 
n ig d y  ten  N a ró d  je j n ie  zn iew aży .

P o  re fe ra c ie  g łos zabrał p. p rem ie r 
S k ła d k o w sk i:

W y s o k a  Izbo! N ad  z iem ią  po lską  
w znosi się  w yso k o  szczyt k u rh a n u  J ó  
zefa P iłsu d sk ie g o  na S o w iń c u .

G d y b y  sy p a n y  b y ł w  czas ie  jeszcze 
d z ie jó w  leg en d arn ych , n ap e w n o  po- 
w ie d z ia n o b y  n am , że u syp a li go n ie  
ludz e, a le  rycerze  n ie b ia ń scy , że usy­
pa li go tak  m ocno , że „z ąb  czasu go 
n ie  ru sz y ” , i że n ie  będzie  z m ien ia ł się
1 n ie  będzie  się rozpadał. M y  jed n ak  
w ie m y , że rea lizm  p ra w d y  często  prze 
m a w ia  lep ie j do uszu niż w sp an ia ło ść  
le g e n d y . D la te g o  p rzekażem y naszym  
dz iec io m , że k u rh an  syp a liśm y  m y, że 
syp a li go ludzie, że s y p a li go z w y k ły ­
m i ło p a tam i.

G d y  w d łu g ie  noce  je s ie n n e  deszcze 
ro zp łu k iw ać  będą  ten  k u rh an , to p o k o ­
len ia  n astępn e  w ezm ą  znów  do ręki 
zw ycza jne  ło p a ty  i będą po d t-zym yw a ły  
w sp an ia ło ść  tego  ku rh an u . I w n iczym  
to n ie  u m n ie jsz y  w ie lk o śc i le g e n d y  J ó ­
ze fę  P iłsu d sk ie g o , bo to, co w ie lk ie , 
w ła śn ie  to, co w ie lk ie  i cen n e , m usi 
b yć  k o n se rw o w an e  i ch ro n io n e .

W y ż e j od szczytu k u rh an u  i szerzej 
od zasięgu  m o w y  p o lsk ie j rozb łysło  i 
z as łyn ę ło  Im ię  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

G d y  s tu d iu je m y  życ ie  i cz yn y  b o h a ­
te ró w  czasów  s ta ro ży tn ych , to zw yk le  
d o w ia d u je m y  sie, źe by li k o ch an i przez 
w szys tk ich , że n ik t n ie  o śm ie la ł się w y ­
stąp ić  p rzec iw  w ie lk o śc i ich  im ien ia . 
J e s t  to n iep raw d a . W ie m y , że k ied y  
rycerze  w yn o s ili w  górę  na tarczach  
p rzysz łego kró la  lub  w odza, to w pra ­
w ej ręce  każdy trz ym a ł o b o s ieczn y  
m iecz , ażeb y  ka ra ć  tego , k to b y  się  o- 
śm ie la ł ta rg n ąć  na m a jes ta t i sp rzec i­
w ić  im ien iu  P a ń sk ie m u .

W y so k a  Izbo, ta u s taw a  jes t w ła śn ie  
ta rczą , na k tó re j c a ły  N a ró d  po lsk i 
w znosi Im ię  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w yso  
ko ku s ło ń cu  i c h w a le  w ie czn e j (h u c z ­
ne o k la sk i).

P o  p rz em ó w ie n iu  p. p re m ie ra  S e n a t  
p rzyją ł u s taw ę  o o ch ro n ie  Im ien ia  J ó ­
zefa P iłsu d sk ieg o  jed n o g ło śn ie .

N astęp n ie  S e n a t  w y s łu ch a ł sp raw o ­
zdan ia  sen. E v e r ta  z cz yn n o śc i k o m is ji 
k o n tro li d łu g ó w  p a ń s tw o w ych  po czym  
u c h w a lił po k ró tk ie j d ysk u s ji p ro jek t 
u s taw y  o po w szech n ym  ob o w iązku  w o j­
sk o w ym .

Po  p rz y jęc iu  bez d ysku s ji szeregu  
p ro jek tó w  u s taw o d aw czych , dłuższa d e ­
bata  ro zw in ę ła  się nad p ro jek tem  u- 
s ta w y  o z n ie s ien iu  sąd ów  p rzys ięg łych . 
R o zp raw a  nad tym  p u n k tem  rozpoczęła  
się  od re fe ra tu  sen. Pe traż yck ieg o ,

P o  re fe ra c ie  w szed ł na tryb u n ę  m in . 
G ra b o w sk i, k tó ry  z łożył n a s tęp u ją ce  o- 
św iad czen ie :

„Z g o d n ie  z rezo lu c ją  k o m is ji p ra w n i­
czej co  do po trzeby w p ro w a d z e n ia  z a ­
m iast z n ie s io n ych  sąd ó w  p rzys ięg łych  
in n eg o  typ u  sądów  k a rn ych  z udz ia łem  
c z yn n ik a  sp o łe czn eg o . R ząd  go tów  
jes t w  razie u c h w a le n ia  przez p len u m  
w n io sku  kom is ji p rz ed s ta w ić  Izbom  p ro ­

je k t  u s ta w y  rea lizu ją ce j tę id eę . P ro ' 
jek t o p ra c o w a n y  już w  m in is te rs tw ie  
b y łb y  w n ie s io n y  do Izb u s taw o d aw cz ych  
w  na jb liż szym  te rm in ie  k o n s ty tu c y j­
n y m ” .

P  m in is te r  w y ja śn ił, iż o s ta tn ie  s ło ­
w a  jego  o św ia d cz en ia  n a leży  ro zum ieć  
w  ten  sposób, że o d p o w ied n i p ro jek t 
u s ta w y  w p łyn ie  do izb w na jb liższym  
d o s tę p n ym  te rm in ie , e w e n tu a ln ie  p o d ­
czas n ad zw ycza jn e j sesji, jeże li będzie  
z w o łan a .

P o  p rz em ó w ie n iu  p. m in is tra  w y w ią ­
zała się d ysku s ja .

P rzeg ło szo n o  szereg  p o p raw ek  a n a ­
s tęp n ie  p rzy ję to  ca ło ść  u s taw y  w raz z 
rezo lu cją , w z yw a ją c ą  rząd do za łożen ia  
u s taw y  o p o w o łan iu  cz yn n ik a  sp o łecz ­
nego  d o  są d o w n ic tw a  ka rnego .

Posiedzenie Sejmu w piątek
P o s ie d z e n ie  S e jm u  w yzn aczo n e  zo ­

sta ło  na p ią tek  25 bm . na g. 10 rano . 
Po rz ąd ek  d z ien n y  n ie  został jeszcze o 
g łoszony. W ia d o m o , jed n a k , że m a 
b yć  rozpatrzony p ro jek t u s taw y  o u tra ­
c ie  o b yw a te ls tw a .

N astęp n e  i o s ta tn ie  w  b ieżące j sesji 
po s iedzen ie  S e jm u  m a się  o d b yć  31 bm .

Chińskie lotnictwo atakuje
N a  fro n c ie  ko le i T ien ts in  —  P u k a u  

ro zg ryw a ją  się  o s ta tn io  n ie z w yk le  za­
c ię te  w a lk i. O b u s tro n n e  po zyc je  n ie  
u leg a ją  p raw ie  zm ian ie . N a  k ilku  od ­
c in kach  fron tu  o k o p y  jap o ń sk ie  i c h iń ­
sk ie  są tak  zb liżone do s ieb ie , że żo ł­
n ie rze  p row adzą  w a lkę , rzuca jąc  g ran a ­
ty  ręczne do o k o p o w  p rzec iw n ika .

Sz a la  z w y c ię itw a  w  w a lkach  o m iasto  
Hang-C zeu  p rzechy la  się na stronę C h iń  
czyków . Je d e n  z oddz ia łó w  ch iń sk ich  
zaszedł Ja p o ń c z y k ó w  z ty łu  i stoczył 
w a lkę  w o d leg ło śc i 3 km  od m urów  
m iasta .

Esk a d ra  po w ie trzna  ch iń sk a , z łożona 
z 19 sam o lo tó w  b o m b a rd u ją cych , a ta ­
ko w a ła  jap o ń sk ie  statk i w o je n n e , zako t­
w iczo n e  pod m. W u h u  i p c  k ró tk im  
b o m b ard o w an iu  zm usiła  je  do co fn ię c ia  
się w dó ł rzek i. C h iń cz y cy  p rzyw iązu ją  
do tego  sw ego  su kcesu  duże znaczen ie , 
b o w iem  w ysu n ię te  naprzód  o k rę ty  s ta ­
n o w iły  aw an g ard ę  i pu n kt o p arc ia  d la  
n a c ie ra jąch  Ja p o ń c z y k ó w .

D z ia ła n ia  w o je n n e  w  S iu ju a n  o d ży ły  
z n ad e jśc ie m  w io sn y . P o n ie w aż  w prow . 
S u ju a n  fro n t n ie  tw o rzy n iep rze rw an e j 
lin ii, —  lecz przechodzi przez k ilk a  r e ­
jo n ó w , jed n e m u  z od dz ia łó w  ch iń sk ich  
udało  się  przedrzeć w o k o lic y  m. Bao- 
tou na ty ły  jap o ń sk ie . O d d z ia ł ten  s to ­
czył z Ja p o ń c z y k a m i b itw ę  pod m . Czap  
sur, zn a jd u ją cym  się z a led w ie  w o d le ­
g łośc i 10 km  od K a łg an u .

Włosi zarobili na „Anschlussie”
Ita lia  z a w ia d o m iła  rząd Rzeszy o w y ­

g aśn ię c iu  p rz yw ile jó w  A u s tr ii w  p o rc ie  
T ries tu , z k tó ry ch  ko rzysta ła  na pod 
s taw ie  p ro to ku łó w  rzym sk ich .

N ie m c y  ch cą c  ko rzystać  z po rtu  w 
T rie śc ie , będą  m u s ie li p ła c ić  n o rm a ln e  
staw k i ce ln e  oraz o p ła ty , p rzew id z iane  
w ta ry fa ch  d la  w szys tk ich  in n ych  n a ro ­
do w o śc i.

„Chrzty pruskie*6
W  o s ta tn im  czasie  z m ien ili N ie m c y  

szereg  nazw  z po lsk ich  na n ie m ie ck ie , 
a m ia n o w ic ie : P ia śn o  na F ran z w a ld e , 
K łą cz n o  na G lr ich sd o rf, L ib in ie c  na F r ie  
d rich see , Po łczn o  na K n ip ro d e .

Szyling będzie wycofany 
do 1-go maja

D y re k c ja  Ban ku  Rzeszy po w o ła ła  do 
życia  w budynku Ban ku  A u strjack iego  w 
W ied n iu  zastępstw o Ban k u  Rzeszy pod 
nazwą: „B a n k  Rzeszy —  p laców ka W ie ­
d e ń " i m ianow ała  już d y rek to ró w  sp ra ­
w u jących  urząd w im ien iu  Ban k u  R z e ­
szy. Spod z iew a ją  się, że do 1 m aja 
szyling zostan ie  w yco fany z obiegu.

Okradali cmentarze i robili 
pieniądze

W ład z e  po licy jna  .znalazły u A le k s a n ­
dra G urona  i Teodora  M atusza, ze w si 
Rudak i, pow. grodzieńskiego, kom p letn ie  
urządzoną fab ryczkę  do w yroku  50-gro- 
szówek i 1 -złotowych m onet. Zna lez iono  
rów nież gotowa fa lsy fika ty .

Ja k  u s ta liło  dochodzen ie , G u ryn  i M a  
tusza g rasow ali po oko licznych  cm e n ta ­
rzach , gdzie zryw a li z krzyżów  fig u rk i 
C hrystusa , k tóre  następn ie  przetap ia li i 
z tsgo stopu o d lew a li fa łszyw e  m onety. 
G o ran a  i M atusza przekazano sędziem u 
Ś ledczem u.

Policjant hersztem szajki
Rozpo czą ł s ię  w Sosn o w cu  proces 

szajk i oszustów , która g rasow ała  w m ia ­
stach  Z a g łę b ia  D ąb row sk iego , Ś lą sk a  i 
K rako w ie .

A fe rzyśc i o szuk iw a li różne firm y, b io ­
rąc  na ra ty  cenne przedm ioty i p ła cąc  
ty lko  p ierwszą ratę .

Sza jka  g rasow ała  bezkarnie k ilkanaśc ie  
m ies ięcy . P o  w yk ryc iu  a fe ry  K a łu ża  uda 
w a ł w aria ta , lecz  gdy się przekonał, że 
jest to bezce low e, w y ja w ił sw o je  po d ­
w ójna życie, jako funkcjonariusza  po lic ji 
i a ferzysty.

N a  środow ej ro zp raw ie  podtrzym yw ał 
on zeznan ia, złożone w  ś led z tw ie , w ie le  
jed nak  szczegó łów  n ie  pam ięta, t łu m a ­
cząc się .. depresją  psych iczną z powodu 
pobytu w  w ięz ien iu .

Ponury spór 
o głowę sKazańca

P o m ię d z y  sądem  w K ła jp ed z ie  a są ­
dem  w o jsko w ym  w  S z a w la ch  pow sta ł 
m akab ryczny spór.

W  r. 1937 po lic ja  litew ska  u ję ła  n ie ­
bezpiecznego bandytę  N ow ick iego , 5 - 
krotnego m o rd e rcę  i sp raw cę  1 2  napa* 
dów  rabunkow ych . Po n iew aż  dw a m or­
d e rstw a  N o w ick i p o pe łn ił na te ren ie  
K ła jp e d y  3 zaś na te ren ie  L itw y  w ła ś ­
c iw e j, spraw a N ow ick iego  przekazana 
zosta ła  do rozpatrzen ia  sądow i w o jsko ­
w em u w Szaw lach .

T ym czasem  sąd w K ła jp ed z ie  skazał 
m ordercę  na karę ś n F c rc i przez ś c ię c ie  
toporem .

Sąd  w o jsko w y w Sz aw lach  skaza ł n a ­
to m ias t Nowie k e g o  na karę  śm ie rc i 
przez za tru c ie  gazam i w h erm etyczn e j 
kab in ie . S ą d  w K ła jp e d z ie  dom aga się 
w ykonan ia  ka ry  w ed ług  obow iązu jącego  
na obszarze K ła jp ed y  ustaw odaw stw a, 
natom iast sąd w o jskow y w S z a w la c h  ze 
w g lęau  no w iększą ilość  przestępstw , 
popełn ionych  na te ren ie  L itw y , dom aga 
się  w ykonan ia kary przez o truc ie  gazami-

Spó r toczy się  w da lszym  c iągu  be* 
w idoków  ro zstrzygn ięc ia , a tym czasem  
N o w ick i oczeku je  na decyz ję  w  jak ie j 
fo rm ie  w yrok  na n im :zostan ie  wykanany-

Papier z jedwabiu 
sztucznego

W  C z ech o s ło w ac ji dokonyw ane są 
próby z w yna lazk iem , k tó rem u  d ru k ar­
n ie  i w ydaw cy  przyp isują duże znacze­
n ie. C hodzi m ian o w ic ie  o pew ien  spo- 
sób przygotow an ia  sztucznego jedwabiu , 
k tóry w nowej sw ej postaci m oże zastą­
p ić pap ier, a jes t przytem  1 trw a lszy i 
tańszy. R ó żn ica  w cen ie  m iędzy pap ia ' 
rem  drukarsk im  zw yk łym  a tym  ze sz tu ­
cznego jed w ab iu  w ynosi podobno 50 pf- 
na korzyść ostatn iego. P o  przeprowa­
dzeniu o s ta tecznych  prób w yn a lazca  * 
pom ocą konsorcjum  fm ansow ego m® 
p rzystąp ić  do budow y fab ryk i noweg® 
pap ieru  w pó łnocnych  C zechach .

UWAGA KOLARZE!!! 
CZĘŚCI ROWEROWE i ROWERY

n a jtan ie j

L i t  ORZECHOWSKI
ul. Najśw. Marjl Panny 30
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Z życia Częstochowy i okolicy
KA LENDA RZY K

Dziś: Zwiastow. N M P . 

Jutro: Ludgera

S łoń ce : W sch ó d  5.33 
Zachód 1757

Księżyc: W sch cd  1.39 
Zachód 10.07

D y żu ry  aptek
W nocy z czwartku na piątek dyżurują apte 

ki przy ul. Aleja N.M.P. 14 i Ostatnim Groszu, 
w nocy z piątku na sobotę — przy ul. Stary 
Rynek 1 ks. Kordeckiego.

Związek Młodej Polski
zapoczątkował pracą 

w Częstochowie
W  ub. tyg o d n iu  na zeb ran iu  cz ło n ­

kó w  Z w iąz k u  M ło d e j Po lsk i o m ó w io n o  
zagad n ien ia  wsi. R e fe re n t n aszk ico w a ł 
k ró tk i rys h is to ryczn y  ws>, na jbardzie j 
p a lące  zag ad n ien ie  w si i stosunek  do 
tych  zagad n ień  Zw iązku  M ło d e j Po lsk i 
P o ję c ie  wsi jest przecież  starsze od po ­
ję c ia  państw a , po n iew aż  n a jp ie rw  p o ­
w s ta ły  d robne  sku p iska , z k tó rych  póź­
n ie j p o w s ta ły  m iasta , a do p ie ro  ca łość  
s tw o rzy ła  P ań s tw o  Z  na jbardz ie j ż yw o t­
n ych  zagadn ień  wsi p o d n ies io n o  przede 
w szys tk im  o p arc ie  ustro ju  wsi na sa ­
m o w ys ta rcz a ln ym  g o sp o dars tw ie  w ie j­
sk im . O s ią g n ię c ie  tego  ce lu  nastąp i 
przez p a rce lac ję , m e lio rac ję , ko m asac ję  
i podzia ł gospodarstw  po niżej p e w ­
nego  m in im u m , u p rz em ys ło w ien ie  w si, 
o d p ływ  do m ias t n ad w yżk i ludnośc i 
w ie jsk ie j. Z w iąz e k  M ło d e j P o lsk i stoi 
na stan o w isku , że u p e łn o ro ln ie n ie  d ro b ­
n ych  gospodarstw  w in n o  nastąp ić  przez 
p rzym u so w ą  p a rce la c ję  w ie lk ie j i ś red ­
n ie j w łasn o śc i w n iek tó ry ch  w yp a d k a ch  
n a w e t bez od szko do w an ia , ra c jo n a ln e  
p ro w ad zen ie  o sad n ic tw a  i p o lityk i kolo- 
n iz a cy jn e j oraz p rzyg o to w an ie  zaw odo 
w e  ludności w ie jsk ie j. Pa s  g ran iczn y  
na te re n ie  Rzeczypospo lite j ze w zg lędu  
na ob ro n n o ść  pań stw a  w in ie n  b yć  sk o ­
lo n iz o w an y  przez w yso ko w a rto śc io w y  
e lem en t rdzenn ie  po lsk i. W y c h o w a n ie  
b o jo w n ik ó w , któ rzy zdo ln i będą  do w y ­
k o n an ia  k o n k re tn eg o  p lanu  p rzeb u d o w y 
p sych iczn e j wsi.

T e m a t ten  w yw o ła ł o ż yw io n ą  d y sk u ­
sję  i k o n ieczn o ść  szczegó łow ego  o m ó ­
w ie n ia  tych  zagadn ień . P o d k re ś lo n o  w 
dyskusji ko n ieczność  h a rm o n ijn e j p racy  
m iędzy  w s ią  a m ias tem .

W  najb liższym  czasie  k ie ro w n ic tw o  
oddzia łu  Z w . M ło d e j P o ls k i w  C zęsto ­
ch o w ie  rozpoczn ie  p race  na te ren ie  po 
W ia tu  przez zak ład an ie  K ó ł P o w o ła n a  
sp ec ja ln ie  do tego  sekc ja  m ie jsk a  za j­
m ie  się tym  tak  w ażn ym  o d c in k iem  
naszego życ ia  spo łeczno-gospodarczego .

— Handel Uliczny. W  ce lu  u n o r­
m ow an ia  h a rd lu  u licznego zosta ła  powo 
lana  kom is ja  specja lna , w sk ład  której 
W eszli p rz ed - tłw ic ie le  W y d z ia łu  G ospo ­
darczego, In spekc ji Bu d o w lan e j i pp 
ław n icy . C el rn kom is ji będzie w szech ­
stronne uno rm ow an ie  u licznego  handlu, 
stw orzen iu  odpow iedn ich  w arunków  dia 
tej dz iedziny życia gospodarczego nasze 
go m iasta, która do dnia dz isie jszego  
pozostaw ia w ie le  do życzen ia.

— Będzie większy szpital. D otycK
Czasowy szp ital U bezp iecza ło ! okazał się 
już dziś za m sły , aby m ógł sprostać za ­
dan iu . T o  też dyrekc ja  U b ezp iecza ln l w 
trosce  o stw orzen i®  m ożliw ie  na jlepszych  
W arunków  leczen ia  postanow iła  pow ięk  
Szyć szpital. D o tych czas szp ite! rozpo ­
rządza około 160 łóżkam i, liczba k tó ­
rych  jest n iew ystarcza jąca . To też n a j­
b liższym  etapem  prac zw iązanych  z po­
w iększen iem  szpiteda będzie  n ie  tylko 
zw iększen ie  liczby łóżek do 200 ale i 
udoskonalen ie  teczn iczne  szp ita la  K ie ­
ro w n ictw o  szp ita la  szczególną uwagę 
zw ró c iło  na oddz ia ły  g inekolog iczne i 
chorób  w ew nętrznych , k tó re  choć w tej 
ćh w ili są odpow iedn io  wyposarżone, 
jednak w  now ym  p ro jekc ie  p rzew id z ia ­
no w prow adzen ie  o s ta tn ich  zdobyczy w 
dziedzin ie  le czn ic tw a .

Odezwa Ligi Morskiej i Kolonialnej
Obwód w Częstochowie

O b y w a t e l e !
W  czasie  cd  7 do 13 k w ie tn ia  o d będą  się na c a łym  obszarze Rzeczypospo  

lite j P o lsk ie j dn i w ie lk ie j p ro p ag an d y  k o lo n ia ln e j pod nazw ą:

D N I  K O L O N I A L N E
k tó re  w in n y  się  stać w yrazem  po lsk ich  dążeń k o lo n ia ln ych  i pobudzić ca łe  sp o ­
łe czeń stw o  po lsk ie  do en erg iczn eg o  za jęc ia  się sp raw ą  uzyskan ia  przez P o lsk ę  
w łasn eg o  te ry to riu m  zam orsk ieg o .

„D n i K o lo n ia ln e ” m a ją  za zadan ie  zw róc ić  u w a g ę  sp o łeczeń stw a  na ko 
n ieczność  n aw iązan ia  b ezpo średn ich  s to sunkach  h a n d lo w ych  z zam o rsk im i ryn  
kam i zbytu  i zakupu  na w ła sn ych  sta tkach  pod o jczystą  ban d erą  oraz u ś w ia d o ­
m ić  o k o n ie c z n o śc i tw o rz e n ia  na te re n ach  z am o rsk ich  i k o lo n ia ln ych  w ła sn ych  
ź róde ł su ro w co w ych .

Hasło: -  ŻĄDAMY KOLONII DLA POLSKI
m usi się  stać  n a cz e ln ym  p o stu la tem  w szystk ich  ‘Po la k ó w .

P ro g ra m  k o lo n ia ln y , k tó ry  w ysu n ę ła  L ig a  M o rsk a  i K o lo n ia ln a  jest p ro g ra ­
m em  P o ls k i z d o b yw a ją ce j, k tó re j po trzeby i in te resy  n ie  m ogą z am k n ąć  się 
w  c ia sn ych  g ran icach  lą d o w y c h , która n ie  m eże zap o m n ieć , że poza J e j  g ra n i­
cam i ży je  o śm io m ilio n o w a  rzesza P o la k ó w .

Nasze dążenia Kolonialne — to program w ia ry  w wielkość i siłę Polski
„D n i K o lo n ia ln e ’’ m uszą się stać po tężną m ?n if  s tac ją  jed n o lite j w o li spo 

łe czeń stw a  św iad o m eg o  sw ych  p raw  do ko lo n ii, do u su n ię c ia  ze sw ego  życ ia  
g osp odarczego  zbędnego  i ko sz to w n ego  p o śred n ic tw a  w  sto su n kach  ek o n o m icz ­
n ych  Po lsk i z k ra jam i z a m o rsk im i i te re n a m i k o lo n ia ln ym i.

O B Y W A T E L E !
W  R a m a ch  „D n i K o lo n ia ln y c h ” , a m ia n o w ic ie  w dn iu  10 k w ie tn ia  tj. w n ie ­

d z ie lę  o g 12,45 w p e łu d n ie  o d b ęd z ie  się  na p lacu  B r . P ie ra ck ie g o
W IE L K IE  ZEBRANIE MANIFESTACYJNE

k tó re  m a być  w yrazem  w o li zb io row ej ca łe g o  sp o łeczeń stw a , w yk az a ć , że rozum i 
ono  d o n io s ło ść  tego  zagad n ien ia  d ia  p rzysz łośc i P a ń s tw a  i że do m ag a  się rozw i 
n ię c ia  tych  zag ad n ień  na te re n ie  m ę d z yn s ro d o w ym  w  sposób z d e cyd o w a n y  i 
g w a ra n tu ją c y  nam  n o rm a ln e  w a ru n k i gospodarczego  rozw oju .

O B Y W A T E L E !  '
W z y w a m y  W a s  —  ab yśc ie  w dn iu  10 k w ie tn ia  w szyscy, u m o w o  w z ię l 

udzia ł w te j w ie lk ie j  m a n ife s ta c ji.
N ie ch  z serc  n aszych  w yp łyn ie  jedno, w ie lk i® , potęż ie  w a la n ie  

POLSKA MUSI MIEĆ KOLONIE
Komitet Wykonawczy Obchodu „Dni Kolonialnych** 

w Częstochowie
K o m ite t O b ch o d u  „D n i K o lo n ia ln y c h "  w  C z ęs to ch o w ie  z w raca  się  z go rącą  

p rośbą  do
1 ) W sz ys tk ich  P . P . W ła ś c ic ie li N ie ru ch o m o śc i ab y  na dzień 10 k w ie tn ia  

u d ek o ro w a li sw e  d o m y  i w yw ie s ili na n ich  flag i o b a rw ach  n a ro d o w ych .
2 ) P . P . W ła ś c ic ie li sk lep ó w  a b y  w ys ta w y  sk lep o w e  sp ec ja ln ie  p rz ys to so w a ­

li do u roczystośc i k o lo n ia ln ych  i n ada li im  jak  n a jes te tyczn ie jszy  w yg ląd .

— Z Obrad Rady Szkolnej. T em a  
tern onegdsjszych obrad M ie jsk ie j Rady 
Szko lne j było  om ów ien ie  sp raw y zap i­
sów  na now y rok szkolny. Z ap isy  do 
pow szechnych  szkół obejm ą rów n ież  i 
now e ssko ły  przy u iicy  C h łop ick iego  i 
S irad o m lu , k tóre  do nowego Szko lnego  
Roku  będą zupe łn ie  w ykończone i w ter 
m in ie  zostaną oddane do użytku.

— Ubój potajemny. W czo ra j na
u l. D ąb row sk iego  po lic jan t zauw aży ł ja ­
dącego  wozem  esobnika, który swym  
zach ow an iem  zd radza ł pew ne z d en e rw o ­
wanie. U p ew n iw szy  się  że jad ący nia ma 
czystego sum ien ia, posterunkow y zatrzy 
m e ł jadacego. O d rzu c iw szy  co k o lw iek  
siana na w ozie  posterunkow y u jrza ł 
kilka ćw ia rtek  c ie lę c in y , po cho dzących  
z potajemnego uboju. W  ch w ili gdy po 
sterunkowy za ję ty  był dalszym  przeglą* 
dem  wozu, jad ący  na w ozie  skorzysta ł 
z tej c h w ili I rz u c ił s ię  do u c ie czk i. P o  
sterunkowy pu śc ił s ię  w pogoń, tym cza 
sem dystans między u c ieka jącym  a go­
n iącym  posterunkowym z każdą ch w iią  
się  zw iększa ł i chcąc zmusić osobnika 
do zatrzym an ia  się goniący użył rewol 
weru, z którego oddał za uciekającym 
strzał. Nie wlelę to pomogło, bo o so b ­
nik wkrótce znikł z oczu posterunkowemu 
Po zo staw io n y  wóz wraz z mięsem za­
brała policja.

— Czyżby to było prawda? W
zw iązku z notatką um ieszczoną pod ty 
tu lem  powyższym  w onegdejszym  nu- 
m urze naszej gazety o trzym aliśm y za­
w iadom ien ie , że ko lportow ana pogłoska 
o rzekom ym  pob ieran iu  pensji przez 
nacz. p. R yb ick ieg o  nie odpow iada  praw  
dzie, co stw ierdza urzędow y dokum ent 
którego treść  do sło w n ie  p rzytaczam y:

„W y d z ia ł W yko n aw czy  M ie jsk iego  O b. 
K o m ite tu  Po m o cy  Z im o w e j B e z ro b o t­
nym w  ^C zęstochow ie  zaw iadam ia , że 
sekretarz Wydziału Wykonawczego p. 
nacz, Stanisław Rybicki nie pobiera z

M ie jsk iego  K o m ite tu  P c m - cy  Z im o w e j w 
żadnej fo rm ie  w ynagrodzenia za pełnie-, 
nie  sw ych  czynnośc i".

Z a  sw ej strony nadm ien iam y, że w y ­
jaśn ien ie  to um ieszczam y z i szczerem  
zadow olen iem . P o ru sse n H  tej spraw y 
choć przykrej d ia nas uw ażaliśm y ta 
konieczne z obow iązku dzienn ikarsk iego. 
D la  tego tsż pew ni jesteśm y, że nacz. 
p. R yb ick i uzy k s ł na w łaśc iw e j dredza 
pe łną satysfakcję .

Życie Strzeleckie

w sk iego  Le o n a  i na zastępcę  — p. W o s i ­
ka Szczep ana .

D o  k o m is ji rew iz y jn e j w yb ran o  pp. 
K u śm ie rk a  Eu g en iu sz a , C h y rę  R o m a n a  
i S o b s te la  M iecz ys ław a .

.N o w y  zarząd p rzed staw ił p lan  p racy , 
w k tó rym  n a jw iększy  nac isk  po łożył na 
z o rg an izo w an ie  oddz ia łu  ćw icząceg o  i 
sk u p ien ia  w  szeregach  Z w iąz k u  jaknaj- 
w iększe j ilości m łodz ieży R a k o w a .

Z e b ra n ie  zako ńczono  o d śp iew a n ie m  
„P ie rw sz e j B r y g a d y ” .

TEATR KAMERALNY

Z walnego zebrania członków 
. Oddz. Zw. Strzel, w RaKowie

W  ub. tyg o d n iu  o d b y ło  się w a ln e  ze ­
b ran ie  cz ło n k ó w  Oddz- Z w iąz k u  S trz e ­
le ck ieg o  R a k ó w  w  C z ęs to ch o w ie

N a  zeb ran ie  p rzyb y li prezes p o w ia tu  
i k o m en d an t grodzki p. kap. lh n a to w icz .

Po  o b ję c iu  p rz ew o d n ic tw a , prezes po 
w ia tu  zaprosił do p rez yd iu m  p. kap. 
Ih n a to w icz a  i p rezesa od dz ia łu  p. Ż u r 
ka. Sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i s k ła ­
da ł prezes p. Ż u re k . Z e  sp raw o zd an ia  
w yn ik a , iż Zarząd  dużo s tarań  d o k ład a ł, 
ab y  oddzia ł s tan ą ł na w yso ko śc i z a d a ­
n ia .

N a  po d k re ś len ie  zas ługu je  fak t budo  
w y  p rzystan i w io ś la rsk ie j i k u p n o  k a ja ­
ków  przez Zarząd  O d d z ia łu .

D obrze  ro zw ija  się  p raca  w y c h o w a ­
n ia  o b yw a te lsk ieg o , k tó rą  prow adz i p. 
K is ie l.

P o  sp raw ozdan iu  i u d z ie len iu  u s tęp u ­
ją ce m u  zarządow i abso lu to riu m , p rzy­
stąp iono  do w yb o ru  n o w ych  w ładz  o d ­
dz ia łu .

N a  prezesa w yb ran o  w yb itn eg o  i za 
służonego  działacza Z . S . p. Ż u rk a  W in  
c e n tę g o , na w icep rezesa  —  p. K is ie la  
W ła d y s ła w a , na sek re tarza  —  p. Jo n d ę  
Eu zeb iu sza , na sk a rb n ik a — p. C ep en sza  
E d w a rd a , czł. zarz. —  pp. D y ń sk ie g o  
S te fa n a  i M in o ra  M ie cz ys ła w a .

Na komendanta wybrano p. Robako-

„Hiszpańska Mucha”
G o śc in n y  w ystęp  zespo łu a rty s tó w  z 

S ie la ń sk im  na czele  zg rom adził w  K a ­
m e ra ln ym  m iło śn ikó w  sztuki scen iczn e j 
na n ie co d z ien n e  w id o w isk o  Z a g ra n o  
3 a k to w ą  fa rsę  A rn o ld a  i B a c h a  pt. 
„H isz p ań sk a  M u c h a ” . A rc yz a b a w n a  far 
sa da ła  m ożność ro zbaw io n e j p u b licz ­
ności z ap o m n ieć  o tro skach  co d z ien ­
n ych , d ć ła  rze te lny  w yp o czyn ek  i n a ­
p e łn iła  n a jw ię ce j „c z a rn y c h ” p esym is tó w  
w  c iągu  2 godzin p rzeko n an iem , że p o ­
m im o  w szystko ... m ożna się  jeszcze w 
tych  czasach „k ry z y s o w y c h ” se rd eczn ie  
i beztrosko  u śm iać .

A rtyśc i bez w y ją tk u  od „ a ” do „ z ” 
g ra li p ie rw szo rzędn ie  i zas łużen ie  co 
ch w ila  zb iera li bu rz liw e  o k la sk i, k tó rych  
ro ześm iana  pu b liczn ość  n ie  skąp iła . Z e ­
spól a rty s ty cz n y , k tó rem u  przew odził 
tej m ia ry  a rty s ta , jak  S ie la ń s k i o d n ió s ł 
p e łn y  sukces. B a ! S ie la ń sk i! Czyż trze ­
ba w ię ce j p isać ! W y s ta rc z y  jed n o  s ło ­
w o  —  S ie la ń sk i! Z a ró w n o  reżyseria , 
jak  w yk o n a n ie , tak  i op raw a  d e k o ra ­
c y jn a  na p ie rw szo rzęd n ym  po z io m ie .

HIGIENA I ZDROWE
Medycyna wykorzystuje rogówki 

z oczu zmarłych
P ra sa  an g ie lska  do nosi o w y n a le z ie ­

n iu  n o w eg o  sposobu leczen ia  ś lep o ty  
śm ia łym  zab ieg iem  o p e ra cy jn y m  przy 
z m ę tn ie n iu  ro gów k i. Z a b ie g  ten  p o le ­
ga na tym , że u su w a  się  p a c jen to w i 
n iep rzeź ro czys tą  ro g ó w kę  i na  je j m ie j 
sce  tra n sp lan tu js  się ro g ó w kę  zd jętą  z 
oka św ieżych  jeszcze zw łok. Z  95 ope- 
rs c y j, p rzep ro w aezo n ych  w ten  sposób, 
18 zostało  u w ień cz o n ych  p e łn ym  su kce  
sem , w 17 w yp a d k a ch  ś lep i o d zyska li 
w z rok  częśc io w o , podczas g dy po zosta ­
łe  w yp a d k i d a ły  w yn ik  u jem n y .

Niebezpieczeństwo pracy hutniczej
R o b o tn ic y  z a tru d n ien i w  po b liżu  w ie l 

k ich  p ie có w  hu tn iczych , c ie rp ią  na 
t. zw. zaćm ę og n fow a, ch o ro b ę  oczu, 
k tó ra  po lega  na z m ę tn ien iu  części p rze ­
zro czystych  oka , zw łaszcza ro g ó w k i. 
C h o ro b a  w yw ią z u je  się  po k ilk u  lu b  
k ilk u n as tu  la tach  p ra cy  i p row adz i do 
znacznego  u p o ś led zen ia  w zroku , a  n a ­
w e t i do zupe łn e j ś lep o ty . Z a ćm ę  o- 
g n io w ą  p o w o d u ją  p ro m ie n ie  c ie p ln e , 
t. j n iew id z ia ln e  p ro m ie n ie  ultraczer- 
w o n e , k tó re  w yd z ie la  o b fic ie  p iec  h u t­
n iczy . P ro m ie n ie  te  zosta ją  p o ch ło n ię ­
te przez ro gó w kę , k tó ra  w sk u tek  tego  
u lega  p o w o ln ym  zm ian o m  i m ę tn ie je . 
Z m ia n y  p o d o b n e  do z aćm y  o g n io w e j 
o b se rw o w a n o  już d a w n ie j u E u ro p e j­
czykó w , k tó rzy m ieszka li przez d łuższy 
czas w  k lim a c ie  tro p ik a ln y m . Z e  w zg lę  
du na po w ażn e  n astęp s tw a  z aćm y  o- 
g n io w e j na leży  się  d o m ag ać , aby  w sz y ­
scy  h u tn ic y  n os ili o k u la ry  ze szkła, p o ­
c h ła n ia ją c e g o  p ro m ie n ie  c iep ln e  d z ia ła ­
ją  u je m n ie  n ie  ty lk o  na oczy a le  i na 
c a ły  o rgan izm , w szystk ie  p iece  h u tn i­
cze p o w in n y  b y ć  o toczone  o d p o w ie d n i­
m i zas ło n am i. N ad to  w szyscy  h u tn icy  
p o w in n i być  p e rjo d ycz n ie  bad an i przez 
o ku lis tę , ab y  w raz ie  o b ja w ó w  z aćm y  
o g n io w e j m ożna ich  b y ło  na czas p rze ­
n ieść  do in n ych  d z ia łó w  p racy  i u c h ro ­
n ić  od ś lep o ty .

U n ik n ie  się  przez to n iep o trzeb n eg o  
i kosz to w nego  in w a lidz tw a.

Potrzebny chłopiec
p o s i a d a j ą c y  r o w e r

Zgłaszać się w administracji 
„Gazety Częstochowskiej"
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Lęgiem Młodych
zbliża się do OZN

L e g io n  M ło d ych  b y ł tg o rgan izac ją i 
k tó ra  p ierw sza zg łosiła  sw ój ak ces  do 
O Z N , n a tych m ias t po og łoszen iu  d e k la ­
rac ji lu to w e j. P ie rw sza  też z O Z N  w y ­
s tąp iła  w s ie rp n iu  po u k o n s ty tu o w a n iu  
s ię  M ło d e j Po lsk i, gdzie  p rzed staw ic ie le  
L .  M . n ie  zyska li m an d a tó w .

Z g re z e rw ą  też z ach o w a ł się L . M . w  
stosunku  do S łu ż b y  M ło d ych  i w sp ó ł­
p ra cy  sw o je j o f ic ja ln ie  n ie  zg łosił. O b e c ­
n ie  jed n a k , jak  się d o w ia d u je m y  K o ­
m en d a  G łó w n a  L . M . p row adzi rozm o­
w y  z w ład zam i S łu ż b y  M ło d ych , które 
m a ją  usta lić  w z a je m n y  s tosu n ek  i w spó ł 
p racę  m iędzy o rg an izac jam i.

K ro k  K o m e n d y  G łó w n e j L . M . spo 
w o d o w a n y  zosta ł n ac isk iem  d o łó w  o r­
g an iz acy jn ych , k tó re  p o z ytyw n ie  się  u- 
s to su n k o w u ją  do S łu ż b y  M ło d ych .

Straszna Katastrofa
samochodowa

Szosą  lu b e lsk ą  w k is ru n k u  W a rsz a w y  
zdążało  au to  p ryw a tn e , k ie ro w a n e  przez 
W ło d z im ie rz a  C h ło d o w sk ieg o . P a sa ż e r­
k am i b y ły : żona C h ło d o w sk ieg o , Irena , 
có rk a  8-letnia E lż b ie ta  oraz s iostrzen ica  
U rszu la  T om aszew ska .

. N a  20 : k ilo m etrze , z n ieu s ta lo n e j na- 
razie p rzyczyny , au to  w p ad ło  do rowu. 
N a  m ie jsce  w yp ad ku  p rzyb y ło  p o g o to ­
w ie  i p rzew ioz fo ran n ych  do szp ita la.

C h ło d o w sk i w k ilk a  m in u t późnie j 
zm arł. S ta n  żony , s io strzen icy  b e z n a ­
d z ie jn y .

C ó rk ą  z ao p iek o w a li się  k re w n i.
C h ło d o w sk i do p ie ro  przed k ilku  d n ia ­

m i o trz ym a ł p raw o  jazd y.

Zm ąci podczas przemówienia
Onegdisj zm arł w treg iczny sposób b. 

p rem ie r bu łgarsk i A leksand er M ilan ó w , 
w czasie  p rzem ów ien ia  wygłoszonego na 
w ie cu  przedw yborczym . W pew nym  mo- 
m ępcie  M a lin ow  zas łab ł 1 m u s ia ł p rzer­
w ać  p rzem ów ien ie . P rz y ja c ie le  p rzen ieś li 
go do sam ochodu, gdzie po u p ływ ie  k il­
ku m inu t zm arł na skutek  anew ryzm u 
se rca .

Z m a r ły , który licz y ! 71 la t , by ł trzy 
kro tn ie  prem ierem  B u łg a r ii.

UcieczKa więźnia
Orsegdej w po łudnie  eskortow ano z

w ięz ien ia  sądowego w K a to w icach  32- 
le tn iego Fran c iszka  Łtsskotę z N ow ej 
W s i, k tóry m ia ł s tanąć  przad sądem  w

Starzec ofiarował swe oczy
by uratować chłopca, który stracił wzrok

Ż  N o w eg o  O rle a n u  donoszą o nie 
zw yk łe j o p erac ji do ko n an e j w jed n ym  
z tam te jszych  szp itali.

D o  szp ita la  p rzyw iez io n o  m łodego  
w ie śn ia k a , F ra n k a  C h a b in ę , k tó ry  stra 
c ii w zrok w  n as tę p u ją cych  o k o liczn o ś­
c iach : pew n eg o  dn ia  udał się do kuźni, 
ab y  po dkuć kon ia . Iskra z ogn iska 
w p ad ła  m u do oka  i zn iszczyła  rogów  
kę. L e k a rz e , k tórzy zbadali n ieszczęś­
liw e g o  w ie śn iak a , o rzek li, że odzyska 
w zrok ty lko  w tym  w yp a d k u , gdy prze­
szczepi m u się  in n ą  ro gów kę .

T ym cz a se m  w tym  sam ym  szp ita lu  
zn a jdo w a ł się p ew ien  starzec, Jo h n  A- 
m os, k tó ry  b y ł o p e ro w a n y  na k a ta ra k ­
tę . P o  o p e rac ji p o ja w iły  się k o m p li­
k a c je , o ko  zn a jd o w a ło  się  w  s tan ie  za ­
p a ln ym  i ty lk o  ro g ó w ka  b y ła  n ie ­
tkn ię ta .

W  szp ita lu  w zw iązku  z w yp a d k iem  
C h a b in y  w ie le  m ó w io n o  o przeszcze 
p ien iu  oczu . A m o s  w  m ilczen iu  p rzy­

s łu c h iw a ł się tym  ro zm ow om . W  k o ń ­
cu odszed ł do w n iosku , że p o w in ien  
p o d a ro w ać  sw ą  zdrow ą ro g ó w kę  Chabi- 
n ie, gdyż jes t s ta rym  i z n ied o łężn ia łym  
i gdy n aw et opuśc i szpital, będzie  zda­
n y  na  łaskę  rodziny, po n iew aż  n ie  p o ­
tra fi już p ra co w a ć . C h ab in a  zaś m ło d y  
i p e łen  sił. G d y  zaś n ie  odzyska wzro 
ku, s tan ie  się n iezdo ln y  do pracy, A- 
m os p o stan o w ił w p ro w ad z ić  sw ój z a ­
m ia r w czyn  i z ako m u n ik o w a ł lekarzom  
sw ą decyz ję . C i n a tych m ias t p rzystąp ili 
do o p e ra c ji; w y ję li o ko  A m u so w i i 
w szczep ili jeg o  zd row ą ro gó w kę  w  oko 
C h ab in y .

O p e ra c ja  u d a ła  się, C h a b in a  o b ecn ie  
o d zyska ł w zrok i w idz i zu p e łn ie  n o r­
m a ln ie . G d y  f lm o s  d o w ie d z ia ł s ię  o 
tym , z a w o ła ł z ado w o lo n y :

—  N igdy n ie  p rzypuszcza łem , że dam  
k ie d yś  ko m u  tego  rodzaju  podarunek ! 
J e s te m  szczęśliw szy od kró la !

Kilkunastoletnia Arabka uważana jest za dorosłą
B e d u in k i, odziane są w  ła ch m a n y , 

lecz p rzys tro jo n e  w  szn ury k o ra li i m o ­
net. N ie k tó re  z n ich m a ją  m iedz ian e  
ko lczyk i w  nosie, a od k o lcó w  tych  
zw iększają  się ła ń c u c h y  z m ied z ian ych  
lub  n ik lo w y ch  m onet. N a jb ied n ie jsze  
n a w e t A ra b k i m a ją  m ocn o  u m a lo w a n e  
oczy, k tó re  z da la  rob ią  w rażen ie  czar­
n ych  jam . B a rd z o  często  w idz i się ko 
b ie ty , ta tu o w a n e  w  n a jro zm a itsze  wzo 
ry , k tó re  ro zp o czyn a ją  się na p o licz ­
kach , o tacza ją  usta i zdobią c a ły  pod- 
b ió d e k . P a z n o k c ie  b a rw ią  o n e  na ko 
le r m o cn o  cze rw o n y , a na n ie k tó ry ch  
p a lcach  w id ać  ozdobne  w zo ry , w y ta ­
tu o w a n e  już w d z iec iń stw ie . Często 
sp o tyka  się m a łe , p ię c io le tn ie  d z iew ­
cz yn k i, z k rw is to cz e rw o n ym i pazn o kc ia  
m i i ta tu o w a n ym i tw a rz am i.

A ra b k i c iąg le  jeszcze u w ażan e  są za 
n ie w o ln ice . D z ie w cz yn k ę  za licza  się  
do d o ro s łych , gdy m a k ilk an aśc ie  lat.

M iko ło w ie  K ied y  w ięz ień  w raz z esko r­
tą zna laz ł s ię  w M iko ło w ie  skorzysta ł w 
pew nej ch w ili z n ieuw ag i po lic jan ta  i 
rzu c ił s ię  do uc ieczk i. Po śc ig  nie d a ł 
rezu lta tu .

Łasko ta  p lanow ał uc iećzkę, gdyż w 
czasie  drogi u d aw a ł chorego, ku le jąc 
m ocno i w  ten 9poskb uśp ił czu jność 
eskortu jącego po lic jan ta .

W id z ą  one  sw ego  m ęża d o p ie ro  p o ś lu  
b ie. P o n ie w a ż  za żonę trzeba p ła c ić  
ro dz icom , b ied n ie js i a ra b o w ie  m a ją  ty l­
ko jed n ą  żonę, lecz bogatsi kupu ją  so ­
b ie  d w ie , trzy, a n aw e t cz te ry  żony.

G łó w n ym  zad an iem  życ ia  A ra b k i jest 
ro dzen ie  dz ieci. U ro d z en ie  syn a  w y w o ­
łu je  w ie lk ą  radość , gdyż jes t on dzie 
d z icem  m a ją tku , có rkę  zaś o ce n ia  się 
ty lk o  w ed łu g  su m y, za k tó rą  będzie  
sp rzedana  m ężow i. D z iew cz yn k a  w 
w ie ku  od lat 12 do 15 u w ażan a  jes t za 
do jrza łą  do zam ążpó jśc ia . Często  w i ­
dz ieć m ożna d robne , szczupłe, m oże 
d w u n a s to le tn ie  dz iew czyn k i w o d m ie n ­
n ym  stan ie . J e s t  to p rzyk ry  i n ie sa ­
m o w ity  w id o k  d la  Eu ro p e jcz yk a .

Z o n y  b o ga tszych  A ra b ó w  p row adzą  
in n y  tryb  życ ia . N ie  p racu ją , lecz m a 
ją  służbę, k tó ra  za jm u je  się g o sp o dar­
s tw em  S tro ją  się  i m a lu ją , lecz rob ią  
to  ty lk o  d la  m ęża, i p rz y ja c ió łek , gdyż 
na u lic y  m a ją  o n e  na sob ie  d łu g i c iem  
n y  płaszcz, k tó ry  c a łk o w ic ie  zasłan ia  
ich to a le tę , A rab k i ch rześc ijan k i ub ie  
ra ją  się c a łk ie m  po eu ro p e jsku , dość 
łacin ie  i g u sto w n ie . M  ędzy n im i jest 
bardzo dużo ład n ych  i p rzysto jn ych  
k o b ie t. A !e  m a lu ją  się tak sam o prze­
sad n ie , ja k  ich s io strzyce-m aho m etank i. 
T o w arzyszą  one sw ym  m ężom , p rzycho  
dzą do loka li, tańczą , n aw e t sam e  p ro ­
w ad zą  sw o je  au ta .

J a n  M o l t r e 45)

Przekład autoryzowany

Je d n a k  p o m im o  n ie jasn ego  p rzeczu ­
c ia  w raca ła  zaraz do sto lika  Sz w e d y  i 
zadaw a ła  m u różne py tan ia , ch cąc  go 
ja k b y  pode jść.

—  W  czasie  k ied y  m ój m ąż u m arł, 
pan b y ł za g ran icą , n ie p ra w d aż ? Co 
pan m yś la ł do w ied z iaw szy  się  z dzień  
n ik ó w  o tym  w yp a d k u ?

—  M vś la łem , że czasem  tru dn o  jest 
s tw ierdz ić , kto po lu je , lub  na kogo p o ­
lują-

—  J a k  pan to ro zu m ie ?
—  P roszę  pan i, jak iś  pan prosi p an ią  

do tań ca  —  o d p o w ied z ia ł, w skazu jąc  
u śm iech em  na s to jącą  przed n im i po ­
s tać  pana, k tóry p o m im o , że by ł w-stio- 
k ingu , w yg lą d a ł raczej na ascetycznego- 
p o n u reg o  m n ich a  z g łęb o k im i zm arsz, 
czkam i na ch u d e j tw arzy.

—  A ch , pan P e rn ik o w ! —  zaw o ła ła  
uc ieszon a  —  proszę, n iech  pan siada ł 
Je s te ś m y  w tra k c ie  bardzo in te re s u ją ­
cej ro zm o w y N ie ch  pan sob ie  w yo b ia  
zi, pan D roste  by ł p rz y ja c ie lem  m ego 
m ęża. P an  p ew n o  zna w tak im  razie 
p an a  D ro s te ‘a.

Przez seku n d ę  nad  S z w e d ą  zaw is ło  
p o d e jrz en ie .*  W  n ap ięc iu  o cz ek iw an ia , 
co się  stan ie , zagryzł n iezn aczn ie  war-
gę-

—  T ak , a ież  n a tu ra ln ie , z n am y  się

przecież. Czyż to n ie  z p an em  g ry w a ­
łem  w d o m in o ?

P o n u ry  zako nn ik  ro ześm ia ł się  nag le  
w eso ło  i od razu zn ikn ą ł asceta .

—  N ie raz  m n ie  pan o g ryw a ł, n ie ­
p ra w d aż ? |

S z w e d z ie  bardzo do gadza ło , że w z ię ­
to go za kogoś in n eg o . Eg e d a  M a rin  z 
u lgą  o d e tch n ę ła . D o m  no —  po m yś la ła  
—  to taka n ie w in n a  gra.

O d  ch w ili; gdy P e rn ik o w  p rzy łączy ł 
s ię  do tow arzys tw a , zaczęła  się w eso ła  
zabaw a. Za raża ł o to czen ie  sw o im  ż y ­
w io ło w y m  śm iech em , n aw et Eg ed a  M a  
rin  o ż yw ia ła  się coraz bardzie j Z a p ro ­
s iła  D ro s te ‘a do tań ca . P e rn ik o w  t a ń ­
czy ł z R eg in ą . O k o ło  p ó łn o cy  b y li w szy 
scy  jak  dobrzy znajom i. T o  też k ied y  
R eg in a  zap ropon o w a ła  w yc ie cz kę  au tem  
w ra n n ych  godzinach , P e rn ik o w  i E g e  
da M a rin  p rzyję li ten  p ro jek t z entu 
z jazm em .

X V I I
P e łn y m  gazem  rw a ł wóz Sz w e d y  przez 

s e rp e n tyn y  i zaw ro ty  gośc ińca .
S tro m e  zbocza, w znoszące  się po nad  

la sam i, zd aw a ły  się d rgać  w tym  p ę ­
dzie, a b ia ła  w stęga  drog i u c ie k a ła  pod 
n im i. W y s o k o  nad u rw isk iem  m ig n ę ła  
p rzy lep io n a  do góry  w ioska . P rzy k ie  
ró w n icy  s ied z ia ł S z w e d a , obok  n iego  
Eg ed a  fM arin  w  z ie lo n ym  skórzan ym  
płaszczu. Sza l trzepo ta ł się je j ko ło  
szyi. R eg in a  z A id r z e je m  Pern irto w em  
za jm o w a li ty ln e  m ie jsca .

G o śc in ie c  zw ęz ił s ię  spuszczając się  
w ąw o zem  w dół. K ie d y  w y je ch a li z w ą ­
wozu, ro zw in ę ła  się  ca ła  p an o ram a  szczy

tów , k tó re  jak b y  k rąży ły  w c iąg le  no ­
w ych , po tężnych  p e rsp ek tyw ach . R o z ­
p rysku ją ce  się w m g łę  k ask ad y  spada 
ły  na ostre  sk a ły .

W y s o k o  nad s tru m ie n ie m , k tó ry  z hu 
k iem  p ien ił s ię  w  szcze lin ie , w znosił się 
o lb rzym i w iadu k t, po n im  su n ą ł pociąg , 
jak b y  jakaś  d z iec in n a  zabaw ka. W  se r­
pen tyn ach  spuszczała się  d roga  w d o li ­
nę! W  F ilisn o , gdz ie  z jed li śn iad an ie , 
P e rn ik o w  u p o m n ia ł się  o w es tliń sk ie  
w in o ! L e c z  n a w e t isk rzący  się  cz e rw o ­
ny n ek ta r n ie  p rz yw ró c ił w e so łe g o  n a ­
stro ju  osta tn ie j n o cy .

S ie d z ie li m ilcząc , ja k b y  b y li sob ie  
obcy , a P e rn ik o w  w ró c ił do  sw ego  w y ­
g lądu  m n ich a  a sce ty . T rasa  przejażdżki 
szła poprzez T ifen k o ste l do Turis , po 
tern wzdłuż g ó rn ego  R en u , b y  z pow ro  
tern przez C h u r i L a n q u a r t w ró c ić  do 
D avos. P e rn ik o w  b y ł p rzekon an y , że 
w yc ie cz k ę  urządzono d la  p rzy jem n o śc i 
pan i M a rin . R eg in a  choć w ied z ia ła , że 
to n ie  b y ła  w yc ie cz ka , n ie  m og ła  o d ­
g ad n ąć  ce lu , jak i m us ia ł m ieć  w  tym  
D roste . P rzeczu w a ła  je d yn ie , że b y ł na 
p o lo w an iu  i p rzeżyw a ła  sam a em o c je  
m yś liw eg o . D o m yś la ła  się, że ta jazda 
m ia ła  d o s ta rczyć  d o w o d ó w , że M arin  
b y ła  o w ą  n iezn an ą  k o ch an k ą  F e rd yn a n  
da, a le  g u b iła  się  w d o m ys ła ch , w jak i 
sposób m ożna było  tego  d o w ie ść .

W  tym  sza lonym  pędz ie  w id o k i m i 
g a ły  się w  ja k im ś  w a r ia c k im  film ie . 
W ia t r  g w izd a ł ostro , d ru ty  d źw ię cza ły , 
p rz e la tyw a ły  d o m k i m ija n ych  w si. E g e ­
da M a rin  u p a ja ła  się  jazdą, p o d n ie ca ła  
ją  ta  szybkość , o d ryw a ją ca  od rzeczy­

w istości. T y lk o  P e rn ik o w  od czasu ó° 
czasu w o ła ł:

— N ie ch  pan  nie jed z ie  tak  szyi5' 
ko! ..

Z a m e k  A lt- S in s  w znosił s ię  na str<?' 
m ej ska le  nad lasem  i do lin ą , pod o'0' 
n ie  ja k  in n e  zam ki w a ro w n e , strzegą®* 
R en u . Z d a w a ł się patrzeć i ś ledz ić , c° 
się tam  w d o lin ie  dz ie je  z tą rzeką, 
szn iącą  się  sw ym  w sp a n ia łym  otocz® 
n iem . M ija li ru in y , czasem  rozsypują®* 
się śc ian y , a lb o  resztk i w ie ż y . . Szw ed ’ 
z a trz ym a ł się. B łą d z ił sp o jrzen iem  d°. 
koła . Z  w ąsk ieg o  w ysk o k u  s k a ln e r  
nad  la sam  strze la ła  w  zwyż w ysm uk '* 
w ieża . J

—  H o h en  —  S z w e d a  —  ob jaśn ił 
te j sam e j ch w ili P e rn ik o w  i dodał: |
S z w a d o w ie  jeszcze te raz  żyją. J

A u to  znów  ruszyło . M o to r hucz®1 
p racu ją c  c a łą  m ocą . ,J

—  M o że  pan w ie , zw róc iła  się  R c?  i 
na do P e rn ik o w a  —  czy n ie  m a W 1 
rodz in ie  p ro k u ra to ra ?

—  M o ż liw e  —  o d po w iedz ia ł. —  
zw isko  p roku ra to ra  S z w e d y  n i e d a ^  
sp . tyk a łe m  w sp raw ozdan iu  z j a k i e j ,  
p rocesu . Zaw sze  s tu d iu ję  sp raw y  sąd 
w e. T a  lek tu ra  m n ie  p o d n ieca . C ze fP 
n ieraz osn o w ę  do m o ich  p o w ieśc i z ł J  
k ich  p rocesów , ten  jed n ak , w  który 
p ro ku ra to r S z w e d a  w n o s ił oskarżeń 1 
n ie  b y ł w ca le  c ie k a w y . ^

s?<S
G w a łto w n ym  ru ch e m , jak b y  

szarpnął, Eg ed a  M a rin  ob róc iła  
g le  do  n iego . f

—  Ja k iś  s tu den t został skazan y  i 
śm ie rć  z po w od u  m o rd e rs tw a  rabu
ko w ego . C. d. n-

Tygrys świetny pływał
N osorożce, słon ie , c L ik l i je len ie  s 

św ie tnym i p ływ akam i, ale tygrys okazuj 
się  też nie gorszym , ch o ć  m niej zamlłc 
w anym . Na w odach  A rch ip e lagu  Malaj 
skiego w w ie lk ie j od leg ło śc i cd  brzeg' 
spotkano tygrysa przep raw ia jącego  się n 
inną w yspę w poszuk iw an iu  zdobyczy.

HUMOR I SATYRA
Z EZ N A N IE  ŚW IA D K A

— A więc był pan świadkiem naocznym zd 
rżenia tych dwu samochodów!

— Tak, panie sędzio.
— Niech pan opisze przebieg tego wypadkt 

Jak  zachowywali się obaj kierowcy.
— Trudno mi to określić, panie sędzio, mit 

łem jednak wrażenie, że obaj upatrzyli sobi 
jednego i tego samego przechodnia!

W  S Z K O L E
— Jeżeli ktoś był winien 968.628 złotyc 

i połowę zapłacił, ile jeszcze będzie musi* 
zapłacić?

— Drugą połowę, panie profesorze!

NA FALI RADIOWEJ
Program ogólnopolski

P IĄ TEK
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny.
8.00 Audycja dla szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja, dla szkół.
11,40 Marsze i walce symfoniczne (płyty).
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12,03 Audycja południowa
13.00 — 15,30 Programy lokalne.
15.30 W iadomości gospodarcze.
15.45 „Oko ustokrotnione” — audycja dl* 

dzieci starszych.
16.00 Rozmowa z chorymi ks.-kapel.M.Rękas*
16.15 Koncert orkiestry mandolinistów.
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Szkoła w U ściługu — felieton.
17.15 M elodie G rec ji — audcycja muzczn^ 

-literacka.
17.50 Przegląd wydawnictw.
18.00 Wiadomości sportowe.
18,10 Walce na instrum. solowych (płyty).
18.30 Program na jutro.
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Koncert muzyki religijnej w wyk. Chór* 

Katedralnego pod dyr. ks. dra Wacła'*'1 
Gieburowskiego. (z  Poznania).

19.35 Pogadanka aktualna
19.45 Komedia Al. Fredry: „Pan  Geldhab" i
20.30 Piosenki w wyk. Imperio Argentiny-
20.45 Dziennik wieczorny.
20,55 Pogadanka aktualna
21.00 „W e so ły  cocktalil” Koncert rozrywko^)
22.15 R ecita l fortepianowy. ,
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wiecz® 

nego. Przegląd prasy i komunikat ifle 
te orologiczny.

23.00 Muzyka lekka i taneczna
i jiz&ssmmi

Pensjonat „ŚLĄZACZKA" K. Mączyftskl®!
Wisła-Dzicchcinka województwo Śląskie,
5 min. od przystanku kolej. Dziechcinka. ^

Pensjonat położony w malowniczo zalesionej okolicy j

Prenumerata m iesięczn a  z od n oszen iem  do dom u lub w y sy łk ą  pocztow ą zl. 1.40
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